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Wykonanie refprmy rolnej za rządów 

Marszalka' Piłsudskiego poczyniło 

wielkie postępy.MLKJIHGFEDCBA

Jednym z najważniejszych wymogów i ko

nieczności rozwojowych ludu polskiego jest nie

wątpliwie szybkie przeprowadzenie reformy rol

nej. Wszystkie stronnictwa ludowe jako kamień 
węgielny swych programów stawiają przeprowa

dzenie reformy ustroju rolnego w Polsce i 'zape

wnienie ludności wiejskiej możności zdobycia 
własnego warsztatu rolnego. Oczywiście, że 
sposoby wykonania tej reformy są i rozmaicie u- 
jęte przez programy poszczególnych stronnictw, 
jednakże wszystkie one są zgodne, że jest ona 
największą bolączką wsi i należy jął przeprowa

dzić jaknajprędzej. O potrzebie i ‘konieczności 
reformy rolnej przekonani są również nawet jej 
przeciwnicy, t. j. warstwy ziemiańskie, które je

dnakże ze względu na swoje interesy starają się 
wykonanie jej odroczyć możliwie na najdalszy 
termin.

Czytając programy stronnictw ludowych zda

wałoby się, że w okresie *kilku lat panowania 
w Polsce rządów partyjnych, w których stronni

ctwa ludowe brały czynny udział, wykonanie re

formy rolnej powinno było być przeprowadzone 
z całą stanowczością i energją, że już dzisiaj w  
Polsce niewiele powinnoby pozostawać wielkich  
nierozparcelowanych obszarów rolnych.

Tymczasem widzimy, że tak bynajmniej nie 
jest. Dla człowieka niewtajemniczonego w arkan 
naszej polityki sejmowej zjawisko takie wydaje 
się niewytłumaczoną zagadką, nad której rozwią

zaniem próżno się silić.

Z chwilą złamania w Polsce w 1926 roku 
samowładztwa partyjnego i objęcia steru państwa 
przez Marszalka Piłsudskiego, który do pracy w  
rządzie na odpowiedzialne stanowiska powołał 
jednostki z różnych obozów, nie wyłączając zie

mian konserwatystów ’, przeciwników reformy rol

nej, trzeba się było spodziewać tern większego 
zahamowania wykonania reformy rolnej. Bo 
przecież sam zdrowy rozum wskazuje, że jeżeli 
nie zdobyliśmy się na reformę rolną w okresie 
udziału w sprawowaniu rządów przez partje lu

dowe, to trudno przypuszczać, że ją przeprowa

dzi rząd, walczący z rozwieimożnionem u nas 
partyjnictwem.

Takby się nam zdawało, ale w rzeczywisto

ści tak bynajmniej nie jest. Cyfry statystyczne 
za okres czterech ostatnich lat wskazują nam na 
wprost odwrotne zjawiska Od chwili objęcia 
rządów w Polsoa przez Marszałka Piłsud- 
skiego raforma rolaa nietylko nie została 
zahamowana, łasz osiągnęła niebywały do
tychczas rozmach. Najwyraźniej mówią o tern 
cyfry niżej przytoczone.

1924 r. 1925 r. 1926 r. 1927 r.

Rozparcelowano ha

132,100, 121,300, 218,200 238.900 ha 
Skomasowano drobnych gospodarstw w sza

chownicy

32,300, 68,100, 146,500 263,300 ha

Uregulowano serwitutów

12,800, 18,900, 42,800, 82,800 ha

Ogółem uporządkowano stosunki rolne na obsza

rze 177,200, 208,300, 407,500, 585,000 ha

jakie wnioski narzucają się każdemu po roz

patrzeniu cyfr powyższych ?

Po pierwsze, że rządy partyjne w Polsce al
bo nie umiały, albo nie chciały przeprowadzić 

reformy rolnej w myśl żądań i potrzeb mas lu
dowych. Po drugie, że rząd Marszałka Piłsud

skiego, nie głosząc wcale demagogicznych haseł 
w rzeczywistości przeprowadza racjonalną refor
mę rolną stosownie do potrzeb ludu i interesów 
państwa polskiego. Widzimy, że osobiste prze
konania konserwatywne niektórych członków  
Rządu nie są wcale przeszkodą w wykonaniu  
reformy rolnej, a przeciwnie ludzie ci lepiej prze
prowadzają reformę rolną niż partyjni krzykacze 

i demagodzy.
Dalszym już wnioskiem, jaki się nasuwa mi- 

mowoli — jest stwierdzenie, że partje ludowe, 
będące dawniej u steru rządów chyba rzeczywi
ście nie pragnęły przeprowadzenia reformy rol
nej, lecz wysuwały ją jedynie jako hasło agita
cyjne, aby niem przyciągać pod swoje sztandary 
szerokie masy ludu wiejskiego. Można przypusz
czać, że reforma rolna była dla nich tylko tą 
przynętą, na którą łowiono głosy naiwnych wy
borców, w samej jednak rzeczy stronnictwa te 
gotowe były za rozmaite korzyści partyjne, czy 
osobiste — zrezygnować z jej wykonania i zdra
dzić najważniejsze interesy ludowe.

Bo nie do pomyślenia jest przypuszczenie, 
że stronnictwa ludowe nie umiały czy nie mogły 
wprowadzić w życie postanowień prawa o refor
mie rolnej. Jak wiemy ustawa o reformie rolnej 
przyjęta przez sejm w 1924 roku ustalała roczną

Ostateczne wyniki wyborów do Senatu.
Rozdział mandatów na poszczególne listy we wszystkich wcjewództwach jest następujący:

Lista Nr. 1 (B. B.) - 39
Lista Nr. 2 (P. P. S.) — 8
Lista Nr. 3 (Wyzwolenie) — 6
Lista Nr. 7 (N. P. R. prawica) — 2
Lista Nr. 8 (Selrob prawica) —- 1
Lista Nr. 10 (Stronnictwo Chłopskie) — 3
Lista Nr. 17 (Sjoniści galicyjscy) — 1
Lista Nr. 18 (Blok mniejszości narodowych)—17
Lista Nr. 21 (N. P. R. lewica) — 1
Lista Nr. 24 (Blok katolicko narodowy) — 8

Likwidacja antypaństwowej organizacji w Warszawie.
W ręce policji wpadt rewelacyjny materjal. — Aresztowania w całym kraju*

Warszawa. Władze bezpieczeństwa zlikwi* 
dowały wczoraj w Warszawie antypaństwową 
organizację związku młodzieży komunistycznej 
Białorusi zachodniej.

O godzinie I-ej minut 50 po południu po
licja polityczna wkroczyła do mieszkania przy 
ulicy Ząbkowskiej 15 na Pradze gdzie odbywało 
się tajne posiedzenie delegatów okręgowych 
związków. W ręce policji wpadł rewelacyjny 

materjał. Wśród licznych dokumentów jak spra
wozdanie z działalności związków okręgowych, 
rachunki wydatków na cele agitacyjne, znalezio
no fotografje ustawionych w szeregach członków  
związku, przygotowane do wysłania do Moskwy.

Fotografje te służyć miały jako dowód dzia
łalności związku wśród ludności białoruskiej 
w Polsce.

17-letnia panna chdala uśmiercić 2 młodzieńców. 
Niezwykły pojedynek amerykański w Bydgoszczy.

Bydgoszcz. Dwaj młodzi ludzie, 20-Ietni stu
dent Uniwersytetu warszawskiego, Eugenjusz K. 
i syn obywatela ziemskiego ż pod Gniezna, Jó
zef 3., kochając się obaj w 17-letniej Wandzie 
Cz., postanowili zostawić ślepemu losowi, który 
z nich ma drugiemu ustąpić miejsca za pomocą 
pojedynku amerykańskiego.

Pannę Cz. uproszono, aby do jednej z dwóch 
filiżanek kawy wsypała truciznę, poczem obaj 
mieli równocześnie chwycić za te filiżanki i za
wartość ich wypić.

ilość parcelowanych gruntów na 200.000 ha. 
Z tabelki widzimy, że rządy partyjne nie wiele 

więcej nad połowę tej ilości potrafiły rozparce
lować, natomiast rząd Marszałka Piłsudskiego 

ilość tę poważnie przewyższył.

Cyfry te jeszcze raz w jaskrawem świetle 

wykazują fałsz i obłudę partyjników, którzy sta
rali się w ostatnich wyborach odwieść lud od 
poparcia listy współpracy z Rządem Marszałka 
Piłsudskiego tym argumentem, że na liście Nr. I 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem fi
gurują nazwiska obszarników, którzy po wybra
niu ich do Sejmu sprzeciwiać się będą wykona
niu reformy rolnej.

Widzieliśmy już powyżej, że ten argument 
jest z gruntu fałszywy, bo rząd Marszałka Pił
sudskiego z własnej woli i w poczuciu ko- 
niaczaośoi państwowej — reformę rolaą po
piera i wykonywa znacznie lepiej od partyj
ników i demagogów, którzy posługiwali się nią 
tylko dla swoich partyjnych czy prywatnych ko
rzyści i interesów.

Suche cyfry statystyczne najlepiej zadają 

kłam tym podłym oszczerstwom wyborczym i 
stwierdzają dobrą wolę i duże zasługi Rządu 
przy wykonaniu reformy rolnej.

> i—— i w w iw mi iiii.' !■

Lista Nr. 25 (Ch. D. i Piast) — 5
Lista Nr. 37 (Blok katol. Korfantego) — 1.

Lista komunistyczna nr. 13 nie uzyskała 
nigdsie mandatu.

Z listy państwowej przypadnie: liście nr. 
1—8 mandatów, razem 48, liście nr. 2-2 man
daty, razem 10, liście nr. 3—1 mandat, razem 
7, liście nr. 18—4 mandaty, razem 21, liście nr. 
24 — 1 mandat, razem 9, liście nr. 25— 1 man
dat, razem 6. •

Nadto znaleziono rachunek na koszty agitacji 
przedwyborczej do Sejmu i Senatu na sumę 200 
tysięcy złotych oraz list Kominternu, który zarzu* 
ca związkowi białoruskiemu, że uzyskał zbyt ma
ło mandatów w stosunku do poniesionych kosztów. 
Aresztowano szereg osób, między innemi poszu
kiwanego przez policję członka centralnego ko
mitetu związku młodzieży komunistycznej Biało
rusi Zachodniej, używającego aż czterech nazwisk 
mianowicie: Franciszka Szczypowskiego inaczej 
Piotra Dmowskiego vel Kazimierza Pietrzaka 
wreszcie Włodzimierza Rębowskicgo. W  związku 
z wykryciem antypaństwowej organizacji władze 
zarządziły szereg rewizyj i aresztowań w całym 
kraju.

Życzeniu ich stało się zadość, wypili ową 

fatalną kawę i po chwili obaj razem zaczęli się 
wić w strasznych męczarniach.

Okazało się, że panna Cz., chcąc się pozbyć 
odrazu cbu natarczywych adoratorów, podzieliła 
otrzymany sublimat między obie filiżanki. W  ten 
sposób jednak osłabiona została siła trucizny i 
tylko dzięki temu udało się uratować życie obu 
niedoszłym samobójcom.

Pannę Cz. aresztowano i po złożeniu 5 tys. 
kaucji zwolniono z aresztu.



Dwukrotnie skazany na śmierć.
Echa podwójnego morderstwa pod Działdowem-XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P rz e d  p a ru  d n iam i b y liśm y  św iad k a m i z g ro zą  
p rz e jm u ją c e j ro z p ra w y p rz e d  iz b ą k a rn ą w  B ró d ' 
n ic y , p rz e c iw  2 8 -le tn ie m u  ro b o tn ik o w i k ilk a k ro tn ie  
o  k ra d z ie ż  k a ra n e m u B ro n is ła w o w i S k o n ie c z k o ,  
z a m ie sz k a łe m u  w  P ie r ła w k u , p o w . D z ia łd o w o .

W  d n iu  3 s ty c zn ia b r . o k o ło g o d z . I p o  p o ł. 
u d a ł s ię o sk a rż o n y  d o  w io sk i, o k ilk a  k ilo m e tró w  
o d d a lo n e j, P ło n n a , d o m iesz k a n ia d w ó c h s ta r 
sz y ch  n ie w ia s t i to  6 0 -le tn ie j A n n y Z e b ro w sk ie j 
i je j s io s try  o k o ło 7 0 -le tn ie j M a rja n n y S z y m a ń 
sk ie j, a w id z ąc , ż e z a m ie rza ją o n e k u p ić k ro w ę , 
sp o w o d o w a ł p ie rw szą d o  u d a n ia s ię z n im , g d y ż  
w ie o  d o b re j k ro w ie , k tó rą  m o ż n a  n a b y ć . W k ró t
c e w  p o b liż u to ru k o le jo w e g o B ro d n ic a — D z ia ł
d o w o  z a d a ł sw e j o fie rz e c io s k ije m , a g d y  u p a 
d la n ą z iem ię d u s ił ją i k o p a ł d o p ó k i n ie w y 
z io n ę ła d u c h a , p o c ze m z a w ló k ł z w ło k i p rz e z  
3 0 m tr. d o k rz a k ó w  i ta m  je u k ry ł, z a b ie ra jąc  
3 2 0 z ł. p rz e z n a cz o n e n a z a k u p  o w e j k ro w y .

O k o ło  g o d z in y  5 w iec z o re m  u d a ł s ię d o  p o 
z o s ta łe j w  d o m u  S z y m a ń sk ie j i o p o w iad a ł je j, ż e  
Z e b ro w sk a z k ro w ą n ie m o ż e so b ie d a ć ra d y ,  
g d y ż ta s ię ro z b ry k a ła i ra d z ił z a b ra ć p o s tro n e k  
i p ó jść z p o m o cą . S a m z a o f ia ro w a ł s ię d o p ro 
w a d z ić ją n a m ie jsc e . S z y m a ń sk a z m a rtw io n a  
lo se m  s io s try , z a b ra ła p o s tro n e k  i u d a ła  s ię  n a  
p o m o c . G d y z a p ro w a d z ił sw ą d ru g ą  o fia rę d o  
la sk u , g d z ie m ia ła  o c z e k iw a ć Z e b ro w sk a , z m a r 
tw io n a k o b ie ta z a c zę ła w o ła ć  ją p o im ien iu . 
W ted y  z b ro d n ia rz , z ro b iw sz y  p o s tro n k ie m  p ę tlic ę ,

Wielbi rakees Dolstiega eksportu 
węglowego.

N o rw esk ie  k o le je  p a ń s tw o w e  z a k u p iły  o s ta tn io  
w  d ro d z e p rz e ta rg u  2 5 .0 0 0 to n n w ę g la g ó rn o ś lą 
sk ieg o , k tó ry  o k a z a ł s ię  o  6  p e n só w  n a  to n n ie ta ń 
sz y o d  w ę g la  z N e w c a s tle .

D u ń sk i ? k o le je p a ń s tw o w e o g ło s iły  p rz e ta rg  
n a d o s ta w ę 6 0  ty s . to n n  w ę g la , z  c z e g o  6  ty s . to n n  
z a k u p io n o  w  N e w c a stle p o c e n ie o k o ło 1 4 sh 2  
d fo b , p o z o s ta łe  z a ś  5 4  ty s . to n n  z a k o n tra k to w an o  
w  P o lsce .

S ta n o w i to w ie lk i su k c e s p o lsk ieg o  e k sp o r tu  
w ę g lo w e g o n a te re n ie k ra jó w  p ó łn o c n y c h .

B. poseł odiyska wotaość.
Ka ucję w wysokości 100 tysięcy xlotych złoży 

za niego ksiądz Rębowski.

W a rsz aw a . Ja k s ły c h a ć z n a jd u ją c y s ię w  a -  
re sz c ie ś le d c z y m  b y ły  p o se ł T a d e u sz D y m o w sk i  
b ę d z ie n ie b a w e m w y p u szc z o n y  z a re sz tu , g d y ż  
p re z e s R o zw o ju k s . R ę b o w sk i z g ło s ił g o to w o ść  
z ło ż e n ia w y z n ac z o n e j p rz e z są d  z a  D y m o w sk ieg o  
k a u c ji w  su m ie 1 0 0 ty s ię c y  z ło ty ch .

pUe w relnteUle 
xa mieslM lat? 1928 r.

K o m is ja P ra c y P o m o rsk ie j T o w . R o ln ic z e g o  
w p o ro z u m ie n iu z o rg a n iz a c ja m i p ra c o d a w c ó w  
i p ra c o b io rc ó w w  ro ln ic tw ie , n a p o d s ta w ie c e n y  
ż y ta z a c tr . p o je d y ń c z y 1 9 ,5 8  z ł. u s ta liły  p o n iż sz e
p ła ce z a m ies ią c lu ty rb .
R ę cz n iac y 1 1 z ł 4 2 g r-
S tró ż e ,  sk o ta rz e ,  o p rz ę tac z e ,  w a rto w n . 1 3 , , 0 5 M
F o rn łd e , p ra c u ją c y s ta le k o ń m i 1 4 „ 6 9 > »
W ło d a rz e 1 6 „ 3 2 W
O w c z a rz e 1 7 9 5 99

R z e m ie ś ln ic y  b e z n a rz ę d z i 2 6 n H
R z e m ie ś ln ic y  z n a rz ę d z iam i 2 9 „ 3 7 99

N E L L Y  L IE U T IE R

Ż o  n a Is se g a ta .
4 5 )  (C ią g d a lsz y ) .

P o w ie d z c z y c h c esz , c z y p rz y rz ek a sz m i to  
p a n i  ? P o te m  p ó jd z ie sz g d z ie c h ć e sz , b y  u c iec  
o d  o b o jg a .

—  O  ta k , p rz y rze k a m  c i to  —  z a w o ła ła K le -  
m e n c ja d rż ą ca z e  w zru sz en ia . A le c z u ję  ró w n ie ż , 
ż e p o tra f ię  u le cz y ć  c ię  m iło śc ią m o ją  i p ie sz c z o tą .

M a rta  p o trz ę s ła g ło w ą n ie d o w ie rz a ją c o .
—  N ic m n ie o c a lić  n ie  m o ż e  —  o d p o w ie d z ia 

ła  —  a le n ie m ó w  im  te g o , b o  b ó l b y  ic h  s traw ił 
g d y b y  o d g ad li p ra w d ę .

W te j c h w ili H e n ry k w sz e d ł d o p o k o ju  s io 
s try . S z y b k im  rz u te m  o k a o c e n ił je j s tan  i z ro 
z u m ia ł p ra w ie c o z a sz ło .

—  P ro s iła p a n ią , a b y ś p o z o s ta ła , w sz a k ta k ?
— spytał z w ra ca jąc  s ię d o  K le m e n c ji.

—  I p rz y rz e k łam  je j , je ż e li trw o g a  je j w y d a  
s ię p a n u  u z a sad n io n a ; a le  p rz e k o n a n ą je s te m , ż e  
tak n ie je s t.

H e n ry k p rz y s tą p ił d o  ło ż a M a lty .
—  W ie m  ja k ie są tw o je c ie rp ie n ia  i z w ą tp ie 

n ie o  ż y c iu , b ie d n e m o je d z iec ię  —  rz e k ł d o  n ie j  
— ale b ą d ź sp o k o jn ą , w y z d ro w ie je sz n ie b aw e m , 
b y  sw o b o d n ie  o d e tc h n ą ć  w śró d  ty c h  c o  c ię  k o c h a ją .

M a rta n ie  o d p o w ia d a ją c u śm ie c h n ę ła s ię p o 
sępnie.

A sp o jrz e n ie K le m en c ji w lep io n e  w  m ło d e g o  
lekarza zdawało się m u m ó w ić : 

z a ło ż y ł k o b ie c ie n a sz y i i ta k  d łu g o śc isk a ł a ż  
s ię u d u s iła . N a stę p n ie u w ią z a ł p o s tro n ek  u  g a 
łę z i d rz e w a . N a jsp o k o jn ie j u d a ł s ię d o d o m u  i 
sc h o w a ł z ra b o w a n e p ie n ią d z e n a p o d d a sz a .

D n ia n a s tę p n e g o id ą c y  d ro g ą k o le ja rz K ra 
je w sk i, z n a la z ł z w ło k i w  k rz a k a ch  i z a te le fo n o 
w a ł d o p o s te ru n k u p o lic ji. W ła d ze n ie b a w e m  
s ię z ja w iły i w y k ry ły ta k ż e z w ło k i S z y m a ń sk ie j; 
sp ro w ad z o n y  z B ro d n ic y  w y w ia d o w c a  k ry m in a ln y  
p . S e y d a k , z p se m p o lic y jn y m , ła tw o w y k ry ł 
z b ro d n ia rz a , g d y ż p ie s z a p ro w a d z ił u rz ę d n ik a a ż  
p rz e d  d rz w i m o rd e rc y . A re sz to w an y  S k o n ie c z k o  
z p o c z ą tk u  p rz y z n a ł s ię d o  w in y  i d o p ie ro  p ó ź n ie j  
sk ła d a ł c a łą w in ę  n a n ie ja k ieg o O lsze w sk ie g o  
o d  4 -c h la t p rz e b y w ają ce g o  w  W e stfa lji. W sz e l
k ie w y k rę ty  n ic n ie p o m o g ły , g d y ż l ic z n i św iad 
k o w ie w id z ie li ty lk o  o sk a rż o n e g o .

O sk a rży c ie l p u b lic zn y , p . S y c k i w  d łu ższ y ch  
w y w o d a ch  p o d k re ś la ł o h y d ę z b ro d n i, z a żą d a ł n a  
z a w y ro k o w a n ie p o d w ó jn e j śm ie rc i. S ą d p rz y 
c h y lił s ię d o w n io sk u p ro k u ra to ra i z a są d z ił 
o sk a rżo n e g o  o m o rd e rs tw o w  c e lac h ra b u n k o 
w y c h n a  A n n ie Z e b ro w sk ie j i u su n ię c ie  je d y n e 
g o św ia d k a , k tó ry b y  m ó g ł sp o w o d o w a ć o d k ry c ie  
z b ro d n ia rz a , M a rja n n y  S z y m a ń sk ie j,  n a p o d w ó jn ą  
k a rę śm ie rc i i d o ż y w o tn ią  u tra tę p ra w o b y w a 
te lsk ic h .

O sk a rż o n y w y s łu c h a ł w y ro k u z z u p e łn y m  
sp o k o je m , p o z o s ta w ia ją c m ło d ą , 2 6  le tn ią w d o w ę  
i tro je m a ły c h  d z ie c i.

• Zaciężnicy.
K a teg . la d z iew c zę ta  i c h ło p a c y  o d  1 4 — 1 5  la t 

w e d łu g  o b o p ó ln e j u m o w y .
K a te g . 1 b  d z iew c zę ta  i c h ło p a cy  o d 1 5 —  1 6  la t 

4 8 g r .
K a t. H a  d z iew c z ę ta  i c h ło p a c y  o d  1 6  — 1 8  la t 0 ,8 0  z ł.

K a te g . I lb d z ie w c z ę ta p o n a d 1 8 la t 0 ,8 8 z ł.
K a te g . 1 1 1 c h ło p a c y o d 1 8 — 2 1 la t 1 ,1 2 z ł.
K a te g . IV  c h ło p a cy p o n a d  2 1 la t z d o ln i d o  

w sze lk ie j p ra c y i d o  k o sy 1 ,7 6 z ł.
Chałupnicy.

C h a łu p n ic y  1 z ł 5 2 g r
D z iew c z ę ta i c h ło p a c y w o ln e g o ro b o tn ik a  

o trzy m u ją  z a p ła tę w  g o tó w c e  z a c ięż n ik ó w  o d n o 
śn e j k a teg o r ji (8 g r . w ię ce j) .

Dla służby włościańskiej, 
(g b u rsk ie j) .

za miesiąc luty 1928 r.
P a ro b c y i d z iew c z ę ta o d 1 4 — 1 6 —  2 c tr . 

ż y ta m ie się c z n ie 3 9 ,1 6 z ł.
P a ro b c y  i d z ie w c z ę ta  o d  1 6 — 1 8  la t —  2 ^ 4  c tr . 

ż y ta m ie s ięc z n ie 4 4 ,0 6 z ł.
D z  iew c zę ta p o n a d la t 1 8 i c h ło p a c y d o la t 

2 0 —  2 c tr . 6 5 f t . ż y ta m ie s ię c z n ie 5 1 z ł 8 9 g r .
R o b o tn ic y p o n a d la t 2 0  —  2 c tr . 9 0  f t . ż y ta  

m ie się c z n ie 5 6 z ł 7 8  g r
Dojarze.

W y n a g ro d z e n ie d o ja rza  , w y n o si w e d łu g  
§ 3 k o n tra k tu d la sz w a jc a ró w :

2 . O d  sz tu k i k ro w y  d o jn e j, w o łu ro b o c ze g o , 
s tad n ik a ro z p ło d o w e g o 1 ,2 8 z ł.

3 . O d  sz tu k i ja ło w izn y p o w y ż e j 1 0 ty g o d n i,  
d o d o jśc ia d o k ro w y d o jn e j lu b w o łu  ro b o 
c z e g o 8 0 g r .

4 . Z a  w y c h o w a n ie  z d ro w e g o  c ie la k a d o 1 0  ty 
g o d n i 8 0 g r .

Płace kebiet.
Ja k o w y n a g ro d z e n ie p o b ie rać b ę d z ie ż o n a  

p ra c o w n ik a z a p rz e p ra c o w a n ą  g o d z in ę  3 2 g r .
।  iii" ii o.umagMataa

—  Je s tż e p ra w d ą c o p a n p o w ie d z ia łe ś , c z y  
ty lk o z łu d n ą p o k rz e p ić c h c e sz ją  n a d z ie ją ?

A le z tw a rz y je g o  n a  p o z ó r n ie cz u łe j, n ie p o 
d o b n a b y ło n ic w y c z y ta ć .

W te m  z a p u k an o  d o  d rz w i i d o  p o k o ju  w sz e d ł 
s łu g a , z m ię sz a n y  w id o cz n ie , n io są c d u ż ą k o p e r tę  
z a p ie c zę to w an ą . H e n ry k  w z ią ł l is t n ie z w ra c a ją c  
n a ń  u w a g i.

-  K to c i d o rę c zy ł to  p ism o  ? —  sp y ta ł s łu 
ż ą c e g o .

L o k a j, s ta ry  s łu g a  ro d z in y  d ’O llw ille r , d o  k tó 
re j b y ł sz c z e rz e p rz y w ią z a n y , d a ł z n a k  H e n ry k o 
w i, b y  w y sz e d ł, b a ł s ię b o w ie m  m ó w ić p rz y k o 
b ie ta c h .

H e n ry k  sp o jrz a ł w ó w c z a s  n a l is t, k tó ry  trz y 
m a ł w  rę k u i d o s trz eg ł n a k o p e rc ie p ie c zę ć p ru 
sk ą , z e z n a k iem  o k rę g u E rs te in .

D rg n ą ł z o b a w y  i z d z iw ie n ia  i w sta w sz y  u d a ł  
s ię z a s łu żą c y m , k tó ry n a ń  c z e k a ł.

Ja k  ty lk o d rz w i z a m k n ę ły  s ię z a  n im i, M a rta  
sk in ie n ie m  p rz y z w a ła K lem e n c ję d o ło ż a .

—  N ie m ó w ią m i te g o , a le c z u ję ja k ie ś n ie 
sz c z ę śc ie w isz ą c e n a d  n a m i  —  rz e k ła . —  C o z n a 
c z y te n  d u ż y  l is t, c a ły o p ie c z ę to w a n y , k tó ry  w i
d z ia łam  d o p ie ro w  rę k u  H e n ry k a?

—  N ie w ie m , ta k  sa m o  ja k  i ty , m o je  k o c h a n e  
d z ie c ię . A le n ie są d zę , a b y  p a p ie r  te n  b y ł z w ia 
s tu n e m  n ie sz c z ę śc ia , k tó re g o  s ię o b a w ia sz .

—  Z o b a cz y sz  —  rz e k ła M a rta ; —  p rz e cz u c ia  
ty c h c o m a ją w k ró tc e u m rz e ć n ig d y  n ie m y lą .

N a s tą p iła d łu g a c h w ila m ilc z e n ia , w  c ią g u  
k tó re j z ła tw o śc ią  m o ż n a b y ło z licz y ć u d e rz e n ia  

se rc a K le m e n c ji.

Doroczne Walne Zgromadzenie 
Pomorskiego Towarzystwa 

Rolniczego
w Toruniu we „Dworze Artusa44 (Sta

ry Rynek) 15 i 16 marca 2928 r. 
Porządek dzienny:

1. Dzień —- 15 marca (czwartek)

G o d z . 9  m sza św . w  k o śc ie le P a n n y  M a rji.
G o d z . 9 .4 5 . P o c h ó d  z e sz ta n d a ra m i z k o 

śc io ła (u l. P ie k a ry ) d o  sa li o b ra d .
G o d z . 1 0 .3 0 . I . O tw arc ie W a ln e g o Z g ro m a 

d z e n ia i p rz e m ó w ie n ie P re z . P . T . R . p . Ja n a  
D o n im irsk ie g o .

2 . S p ra w o z d an ie  ro c z n e P T R  i p rz e d ło ż e n ie  
b u d ż e tu  —  re f . d y re k to r P T R  p . In ż , D y b o w sk i.

G o d z . 1 2 .1 5 1 2 .3 0 -3 . W y b o ry 2 -c h c z ło n 
k ó w  Z a rz ą d u G łó w n e g o  n a  m ie jsce u s tę p u ją c y c h . 

4 . U sta le n ie w y so k o śc i sk ła d e k  n a ro k 1 9 2 8 . 
a ) d la c z ło n k ó w  d o 2 0 0 m ó rg , 
b ) d la c z ło n k ó w  o d  2 0 0  m ó rg  i w y ż e j.
G o d z . 1 2 .3 0 — 1 2 .4 5 . R e fe ra t p . T . Z a n a ,

d y re k to ra O d d z ia łu P a ń s tw o w e g o B a n k u  R o ln e -
g o w  G ru d z ią d z u .

G o d z . 1 2 .4 5 — 1 3 . P o d z ia ł W a ln e g o Z g ro m a 
d z e n ia n a se k c je .

G o d z . 1 3 — 1 5 . P rz e rw a o b ia d o w a .
G o d z . 1 5 . Z e b ra n ia se k c y jn e .

Nazwa 
sekcji

Przewodni
czący i zast.

Referenci Sala

I . O rg a n i  
z a c y jn a

G łó w c z e w sk i 
F ilip iń sk i

In ż . D y b o w sk i  
d y re k to r P T R . 

L . K o c iu rsk i, k ie r.
W y d z . P T R .

B iu ro  
P . T . R .

I I .  O św ia 
to w a

K ru c z k o w sk i  
Ś lą sk i Ja n

Ig n a c y Z ie liń sk i 
z O m u la  

S e ro ż y ń sk i  
w ic e p re z es P T R .

K lu b o w a  
D w . A rt.

I II . O sa 
d n icz a

S o jec k i
W  o jc ie c h o w sk i

G ro m k o  p rze d s t.O k r .
U rzę d u  Z iem sk ie g o  

P Z d ro je w sk i 
w ice d y rek to r P T R .

W ie lk a  
D w . A rt.

IV . E k o  
n o m i-  
c z n a

H asse  Jó z e f  
P rą d z y ń sk i

D r. E sd e n -T e m p sk i,  
p re zy d e n t k . 1 , R . 

R o u b a ,  n a cz e l. W y d z . 
P a ń s tw . B a n k u R .

P a rte r  
D w . A rt.

V . S p ó ł
d z ie lc za

H u le w ic z
C z a jk o w sk i

S z cz ep k o w sk i  
z O tło c /y c a  

S w in ia rsk i, d y r .  
P o m . Z w ią z k u  R e w .

B ia ła  
D w . A rt.

V I U rzc -  
d n ic z o -  
G o sp .

R z y sk i  
G ło w a c k i

G ło w ac k i, 
P re z . K o m . U i  z . G o sp

C ze rw .  
D w . A rt.

11. Dzień 16 marca (piątek).

G o d z . 9 . 1 . O d c z y tan ie i u c h w a le n ie re z o -  
lu c y j, p rz y g o to w a n y c h p rz e z S e k c je .

2 . Z m ia n y i u z u p e łn ie n ia  s ta tu tu .
G o d z . 1 2 3 . R e fe ra t p . D r. R o s ta f iń sk ieg o , 

p ro fe so ra  S z k o ły G łó w n e j G o sp o d a rs tw a W ie j
sk ie g o  w  W a rsza w ie n a te m a t: „ Z a sa d y ż y w ie 
n ia i h o d o w li b y d ła ” .

G o d z . 1 2 .4 5  4 . W o ln e w n io sk i.
5 . Z a m k n ię c ie W a ln e g o Z g ro m ad z e n ia .  

Z a rz ąd G łó w n y P . T . R .

U w a g a : W  c z w a rte k , d n ia 1 5 m a rc a rb .  
o g o d z . 1 9 .3 0  p rz e d s ta w ie n ie  w  T e a trz e M ie jsk im  
„ W e se le F o n s ia ” —  R u sz k o w sk ie g o . D la u c z ę  
s tn ik ó w  W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia —  c e n a b ile tó w  
z n iż o n a . Z a św ia d c z e n ia n a z n iż k i k o le jo w e  w y 
d a w a n e b ę d ą p rz y  w y jśc iu  z e  sa li o b ra d .

im H iii— i i i i iu n irm iir~~~inin .... r ~ inn n fT in

W re szc ie d rz w i s ię o tw o rz y ły  i w sz e d ł H e n 
ry k w  to w a rz y s tw ie c io tk i W ik to ry n y  i G e rtru d y .

O c zy  K le m e n c ji b łą d z iły  p y ta ją c o  p o  H e n ry k u  
i p a n n ie d ’O llw ille r .

—  Z m u sz o n y je s tem  w y jec h a ć  n a k ilk a g o 
d z in —  rz e k ł m ło d y c z ło w iek to n e m p o z o rn ie  
o b o ję tn y m , k tó ry  p rz e c ie ż n ie o sz u k a ł p a n i 5 a u -  
v a itre  —  b ą d ź c ie ż p a ń s tw o  ła sk a w i z a s tą p ić m n ie  
p o d c z a s n ie o b ec n o śc i p rz y  n a sz e j b ie d n e j c h o re j.

- K ie d y  z a m ie rz a sz p a n  je c h a ć ? —  sp y ta ła  

K le m e n c ja .

—  Je sz cz e d z iś w ie cz ó r m u sz ę b y ć  w  d ro d ze  
—  d łu ż sz e j n ie d o z w o lo n o  m i z w ło k i.

—  G d z ie je d z ie sz H e n ry k u ? —  z a w o ła ła  
M a rta p o d n o sz ą c s ię n a łó ż k u . —  Je d z ie sz d o  
P a ry ża , w sz a k ta k ? i’n ie c h c e sz m i te g o  p o 
w ied z ie ć  ?

—  B y n a jm n ie j, ja d ę ty lk o o k ilk a m il s tą d  
w  k o n ie c z n y m  in te re s ie , z a p ew n iam  c ię .

—  N ie z o b ac z y sz m n ie ju ż z p o w ro te m  —  
z a w o ła ło  b ie d n e  d z iew c z ę  w  sz a le u n ie s ien ia . B ra 
c ie , n ie  o d c h o d ź , b ra c ie , n ie  c h c ie j ż e b y m  u m a rła l

H e n ry k  p rz y s tą p ił d o  M a rty  z  tw a rzą p o n u rą ,

—  N ie p o ja d ę , c h o c ia ż b y m p rz y p ła c ić to  
r r ia ł w o ln o śc ią i ż y c ie m ; a le p o trz e b a , a b y  k to ś  
u d a ł s ię d o  d y re k to ra o k rę g u  E rs te in i w y je d n a ł  
d la m n ie p o z w o len ie  z o s ta n ia .

—  A  k tó ż m a p ra w o z a b ro n ić c i z o s ta ć  ? —  
z a p y ta ła  d z ie w c z y n a .

(C ią g d a lsz y n a s tą p i) .



B rop la  po  b top lł

Każdy krok na twardych 
obcasach skórzanych zu
żywa niepotrzebnie mięśnie 
i nerwy. Wstrząsa niejako 
całym organizmem, a ty
siąc kroków dziennie prze
bytych oddziałowuje podo
bnie na naszą fizyczną i 
umysłową odporność, jak 
krople wody, wyżłablające 
kamień.
Noście obcasy gumowe 
B E R S O N A I Dają one 
wolny od wstrząsu, przy, 
jemny chód, oszczędzają 
ciało i nerwy I stały się nie
zbędne dla każdego kultu
ralnego człowieka.
Żaden zbytek - są tańsze 1 
trwalsze niż skóra!

i 

i 

A 
A

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dn ia 14 m arca

— Baczność właściciele domów. Ju
tro w czwartek, o gods. 8 wiecz. odbędzie się 

nadzwyczajne zebranie Tow. właścicieli 
domów. Na powyższe zebranie niechaj przy* 

będą wszyscy członkowie, jako i nieczłonko- 

wie, gdyż omawiane będą bardzo ważne spra
wy dotyczące właścicieli domów.

Zarząd.
— Zarząd Towarzystwa Pań Mił. św. 

Wincentego a Paulo w Wąbrzeźnie zw raca  
się do S zan . O byw atelstw a z uprzejm ą prośbą  
o składanie używanej odzieży, bielizny, obu
wia do szatni na ręce p. Szwancowej ul. 
Wolności 6 lub do p. Sigorskiej Rynek. P ra 
w ie w każdej rodzin ie znajdzie się^n ieco zn i
szczonej odzieży . Jest ona d ia nas bez w arto 
ści, jednak d la najb iedn iejszych posiada znacze
n ie  w ielk ie. D ow odem  tego , że z w dzięcznością  
takow e przy jm ują i codzienn ie po n ią przycho 
dzą n ieste ty do próżnej szatn i.

— W sprawie prywatnych urządzeń te 
lefonicznyoh Dyrekcja Poczt i Telegrafów 
w Bydgoszczy podaje do wiadomośoi: Zda
rzają się często w ypadk i ,że abonenci te lefonów  
pocztow ych przeprow adzają budow ę pryw atnych  
cen tra lek te lefon icznych i dop iero po w ykonan iu  
in sta lacji przez firm y pryw atne zg łaszają w niosk i 
o przy łączen ie tych cen tra lek do sieci państw o 
w ych te lefonów  lub dokonu ją naw et ssm ow oln ie  
załączen ia do przew odów  pocztow ych , w yłącza
jąc telefon iczne urządzen ie pocztow e.

T akiem  postępow aniem  narażają się n iety lko  
na przedw czesne w ydatk i na budow ę pryw atnej 
cen tralk i, k tó ra ew entl. n ie będzie przy łączoną  
do sieci państw ow ej, jeżeli urządzen ie n ie odpo  
w iada przep isanym w arunkom , ale naw et na u- 
tra tę po łączen ia te lefon icznego .

N a zasadzie artyku łu 10 ustaw y o poczcie , 
te leg rafie i te lefon ie z 3 czerw ca 1924 r. D zien 
n ik U staw  R z. P . nr. 58 roku 1924 pozycja 584 , 
w in ien abonen t o zam ierzonej istalacji pryw at
nych urządzeń te lefon icznych pow iadom ić w łaś
ciw ą D yrekcję P oczt i T elegrafów , załączając  
szem at stosow anego system u urządzen ia z op i
sem  i p lanem sy tuacy j rozm ieszczen ia aparatów

A by un iknąć kosztów  i n ieporozum ień , k tó 
re m ogą zajść w  chw ili zg łoszen ia o po łączen ie  
z siecią państw ow ą  już  w ykończonych  pryw atnych  
urządzeń te lefon icznych po leca się odpow iedn ie  
w niosk i przed łożyć D yrekcji P oczt i T elegrafów  
m ożliw ie przed zaw arciem  um ow y z firm ą in sta
lacy jną, w każdym  razie jednak przed rozpoczę 
ciem  prac.

— Radzyń. Z okazji m ego poby tu w  R a 
dzyn ie zainteresow ałem  się m iastem  jako i tem  
ilu  bezrobo tnych się tam że znajdu je i co m iasto  
m yśli zrob ić , aby usunąć to w ielk ie zło , tę bo 
dajże najw iększą bo lączkę. W  R adzyn ie  u tw o 
rzono w ytw órn ię trzciny do su fitów , którą się  
fab ryku je z w łasnego sp rzętu , jak n ie m niej 
zakupu je się ow ą trzcinę , ażeby na m iejscu  
fab rykow ać, t. j. m aterjał ten do hand lu w yra 
b iać. Z atrudn ia się oko ło 20-tu robo tn ików żo 
natych , a k ierow nictw o hand low e spoczyw a  
w  ręku dzielnego burm istrza d . K irszte ina,  k tó 
ry bardzo się stara o to , aby w  R adzyn ie bez 
robocie zlikw idow ać. T o też za usilnem  stara

n iem  m agistra tu , a szczegó ln ie p . burm istrza  
o tw iera firm a O lchow sk i i O rnas z G rudziądza  
ceg ieln ię, k tó rą się w kró tce uruchom i i gdzie  
znajdzie pracę w iększa ilo ść robo tn ików , a tem  
sam em  jest nadzie ja , że zlikw idu je się  bezrobo 
cie a dałby B óg, aby się to  stało jaknajp rędzej. 
M agistra tow i m iasta R adzyna a szczegó ln ie  
p . burm istrzow i K irszte inow i  należy  się podzię
ka ale i uznan ie,  że tak  dbają  i stara ją  się o  tego  
b iednego przez w szystkich opuszczonego robo 
tn ika bezrobo tnego . N iechajby i inne m iasta  
poszły za tym  p ięknym  w zorow ym  przyk ładem .  
R uiny Z am ku. Z a m ało dbaliśm y do tąd, aby  
do m . R adzyna sk ierow ać tu rystów , w yęieczk i 
i za m ało rob iliśm y rek lam y  w tym  w zględzie . 
M y P om orzan ie n ieste ty sw ej ziem i P om orza  
n ie znam y tak jak znać pow inn iśm y, a  jak m a
m y innych zainteresow ać tem i h isto rycznem i 
pam iątkam i. S am i bow iem  n ie w iem y an i zna 
m y zaby tk i i pam iątki jak ie ziem ia nasza po 
siada. Jedną z ta tdch pam iątek  to  ru iny zam ku  
radzyńskiego , k tó re pow inny  rok roczn ie tłum y  
ściągać do tych m iejsc, lecz aby się to sta ło  
trzeba pew nego nak ładu . P ow inno się zbudo 
w ać odpow iedn i parkan , dalej m iejsce zadrze
w ić, zbudow ać w span iałe bo isko i p lace spor
tow e. M agistra t m iasta R adzyna w ystosow ał 
do w ładzy kom peten tnej m em orja l z prośbą  
o przydzie len ie tych grun tów  z dom eny zam ku  
do dyspozycji m ., a up iększy łoby to m iejsce . 
K roki p . b . K irszte ina w  tym  k ierunku  pochw a
lić m ożna i m iejm y nadzie ję , że w ładze nasze  
przy jdą z pom ocą m iastu , leży to w  in teresie  
p iękna jak n ie m niej h isto rji P om orza. M iejsca  
bow iem  tak ie o toczyć należy op ieką. A  dziś  
dopraw dy to się n ie w idzi patrząc na te go łe  
i opuszczone m ury zam kow e.

— Toruń. K oncepcja now ego  k lubu po lity
cznego  po lsk iego .) W  ko łach to ruńsk ich  pow sta 
ła m yśl założen ia k lubu po litycznego, do  k tórego 
m ieliby należeć ludzie w szelk ich przekonań po 
litycznych , celem przeciw staw ien ia się zakusom  
n iem ieck im na zachodn ich K resach po lsk ich.

— Grudziądz. (S tanow isko  dyrek to ra K asy  
C horych). O bjął dr. K rzyw ińsk i, by ły poseł do  
S ejm u, D otychczasow y dyrek to r K asy C horych , 
bardzo zasłużony oko ło  je j rozw oju , dr. R utkow 
sk i ob jął stanow isko dyrek to ra okręgow ego Z w . 
K as C horych w P oznan iu .

— Chojaice. (Z am ordow ał dziecko w  ko 
ły sce  podczas n ieobecności m atk i). W  dn iu  13 bm . 
strażn ik celny R ogow sk i z C hojn ic , udaw szy się  
do służby , pozostaw ił w  dom u żonę i tro je n ie
le tn ich dzieci. W  pew nej chw ili żonzt k tó rą za- 
bo lał ząb , w yszła z dom u  do  den tysty . P odczas je j 
n ieobecności n ieznany m ężczyzna podszedł do  
ko łysk i i zam ordow ał pó łto raroczne dziecko , po-  
czem w yszed ł spoko jn ie z poko ju . P olic ja po 
szuku je zbrodn iarza , praw dopodobn ie um ysłow o  
chorego .

— Tczew. (P od ko lam i pociągu .) W  czasie  
przetaczan ia w agonów na dw orcu ko lejow ym  w  
T czew ie, dosta ł się onegdaj pod ko ła ko lejarz , 
F ranciszek  D obro lińsk i, tracąc lew ą  rękę. C iężko  
rannego  w  stan ie  groźnym  odw ieziono  do szpita la.

— Gdynia. (K ra porw ała 10 ku trów rybac 
k ich). K ra idąca z W isły , porw ała z przystan i 
w  Jastarn i 10 ku trów ryback ich i pon iosła je  
przy w schodn im w ietrze na m orze. N a ra tunek  
porw anych ku trów , na k tó rych znajdow ało się  
60  ludzi, posp ieszy ł n iezw łoczn ie ho low nik „T ur". 
D w a ku try w yratow ał parow iec szw edzk i, a po 
zosta łych 8 ho low nik po lsk i „T ur“ .

— Wejherowo (M orderstw o w  lesie .) L e  
on B eker, la t 23 , z P obłocia w yjechał w  sobo tę  
oko ło  godz. 11-te j do pob lisk iego  w łasnego lasu  
(oko ło 300 m tr. od dom ostw a). O  godz. 4-te j 
po po ł. w rócił koń z w ozem  bez pana. W szczę  
tę  poszuk iw an ia i znaleziono B . zam ordow anego  
z strasznem i ranam i, zadanem i trzykro tn ie  siek ierą  
w g łow ę. C zapk i n ie znaleziono . Ś ledztw o w  
toku .

— BydgOSSCS. (Z by t krew ka i pochopna  
dem onstracja). D o zarządcy dóbr w B ondeczu , 
pow . w yrzysk im , C erajew sk iego , zg łosił się w  
dn iu w czorajszym osadnik P orka, żądając w yda 
n ia pew nej racji zboża na zasiew . G dy C erajew -  
sk i, n ie m ając odnośnego rozporządzen ia , od 
m ów ił prośb ie , osadn ik doby ł rew olw eru i oddał 
do zarządcy  trzy strzały , poczem  udał się na po 
sterunek po licji, gdzie don iósł o w szystk iem , 
zaznaczając , że strzały  te uw aża za dem onstrację  
przeciw ko  rządow i i za postępow anie  jego w obec  
osadn ików . C iężko  rannego C erajew sk iego prze
w ieziono do szp ita la, gdzie w alczy ze śm iercią .

— BydgOIZCX. (W pad ł pod w łasny v9óz.) 
G ospodarz z pod B ydgoszczy , H enryk O tto w io 
ząc onegdaj kam ien ie , dosta ł się pod ko ła w ozu , 
u legając zgn iecen iu k latk i p iersiow ej, oraz po ła 
m aniu żeber. P rzew ieziony do szp ita la , zm arł.

— Inowrocław. (Ż yw a pochodn ia). W  
D obiesław icach pod Inow rocław iem 11-le tn ia , 
F ranciszka C egielska, pozostaw iona w raz z m ło- 
dszem rodzeństw em w dom u bez dozoru , tak  
n iefo rtunn ie zb liży ła się do rozpalonego p ieca, 
że zaję ła się  na n iej suk ienka. P rzerażona dziew 
czynka w ybieg ła jak żyw a pochodn ia na po*  

dw orze. Z anim zdo łano je j przy jść z pom ocą ’ 
doznała tak  ciężk ich poparzeń , że w  k ilka  godzin  
w śród strasznych m ęczarn i zm arła.

— Brudy. (Jeszcze  sku tk i n ieostrożnego ob 
chodzen ia się z bron ią . W  jednej z restau racy j 
w  B rudach , k ilku m łodzieńców  spędzało onegdaj 
godziny w ieczorne na pogaw ędce. W pew nej 
chw ili, jeden z n ich , 20-le tn i Jan iszew sk i, w ydo 
by ł z k ieszen i rew olw er i począł sw oim  tow a
rzyszom  dem onstrow ać ta jem nicę m echan izm u. 
N agle pad ł strzał, k tó ry ugodził w brzuch syna  
gospodarskiego, P ech tkę. R annego , k tó rem u  
ku la poszarpała jelita, w stan ie beznadzie jnym  
odw ieziono do szp ita la w  C hojn icach .

— Łężycek. (Z w yrodn ien ie). 18-le tn i paro 
bek , S zyd łow sk i, w  Ł ęzycku pod L ipow ą, usiło 
w ał zn iew olić 16 le tn ią służącą. P oniew aż ta  
bron iła się , S zyd łow sk i dał do n iej dw a strzały  
rew olw erow e, ran iąc ją ciężko . O fiara zw yro 
dn iałego ch łopca w czasie operacji w  szp ita lu  
zm arła. Z brodn iarza aresztow ano .

— Poznań. (Z a zdem olow anie restau racji).  
P rzed sądem  okr. odpow iadali: A dam  W alkow iak ,  
W ładysław  S eierling , A dam S zankow sk i i Z dzi
sław  P lener, oskarżen i o zdem olow anie podczas  
zabaw y restauracji w U rbanow ie. S ąd skazał 
W alkow iaka na rok w ięzien ia , dw óch dalszych  
na 6 m ieś., a P lenera na 3 m iesiące w ięzien ia .

— Pozn&ń. (W ypadk i au tom obilow e bez  
końca). P rzejechany został przez au to na u licy  
S zw arzędzkiej robo tn ik B runo W ęzki, k tó rego w  
bardzo ciężk im  stan ie przew ieziono do szp ita la . 
P rzyczyną katastro fy szybka jazda i n ieośw ietlo 
ne au to .

— Leszno. (T raged ja  m atk i.) W  P rze- 
m ien iew ie, pow iatu L eszno , zaszed ł trag icz
ny w ypadek . O to dw óch synów gospodarza  
G rysego b iegało po jezio rze . W  pew nej chw ili 
jednak lód się załam ał i m łodszy 8-letn i w padł 
do w ody . T onącem u posp ieszy ł z pom ocą jego  
brat 15-le tn i, lecz i ten zaczął tonąć. W idząc  to , 
m atka skoczy ła bez nam ysłu do w ody , m im o że  
n ie um iała  p ływ ać. N iestety i ona poczęła  tonąć  
W  m iędzyczasie nadb ieg li sąsiedzi, k tó rym  udało  
się m atkę w yratow ać. O baj ch łopcy jednak  u to 
nęli. M atka popad ła w  silny  rozstró j nerw ow y.

— Ostrowiec. (P rzejechał  au tem  na  śm ierć .)  
N a szosie O strow iec  —  O patów  przejechany zo 
sta ł przez sam ochód  n iejak i  D aw id O zlatn t. K ie*  
row ca sam ochodu , Józef K ordas, zaw iózł rannego  
do lekarza w  O strow cu , lecz  m im o zab iegów  le
karsk ich  S zlatrit zm arł. P olicja  w droży ła  śledztw o .

— Ćmielowo. (S am obójstw o). P racow ni-  
czka fab ryki ceram icznej w  Ć m ielow ie, K azim ie*  
ra H autasów na, w zam iarze sam obójczym  w ypiła  
na noc w iększą  ilość  środka nasennego . P o czte*  
rech dobach n ieustannego span ia , pom im o  zab ie 
gów  lekarsk ich , zm arła n ie odzyskaw szy przy*  
tom ności.

— Sokołowo. (W ypadek au tom obilow y). 
A utobus kursu jący m iędzy S okołow em  a S tardy-  
n iem  u leg ł pow ażnej katastro fie. S zofer au tobu 
su jadąc w stronę S tardyn ia zauw aży ł nag le , że  
k ierow nica chodzi luźno . A utobus sk ręcił n ie
spodziew an ie w bok i natrafiw szy na w yrw ę, 
przew rócił się . W  rezu ltacie  dw ie osoby zosta ło  
ciężko ranne, k ilka zaś odn iosło lże jsze obrazę*  
n ia . Jak się okazało , przyczyną katastro fy by ło  
zerw an ie się t. zw . w idełek , łączących ko ła sa
m ochodu z k ierow nicą .

— Warszaw®. (P ościg  za  bandy tam i i strze 
lan ina u liczna). W  necy z 9 na 10 bm . o go 
dzin ie 2 .40 , dw aj zaw odow i kasiarze , F ranciszek  
D uda i K azim ierz K leban iak , dokonali napadu  
na kan to r przem ysłow y S kubińsk iego , gdzie  
dostali się zapom ocą podrob ionego k lucza.

G ospodaru jących  bandy tów  spostrzeg ł prze
chodzący patro l po licyjny. N a  w szczęty  alarm  
w łam yw acze rzucili się do ucieczk i. Z a ucie 
kającym i popędzili po licjanci. W  pew nym  m o 
m encie jeden z opryszków odw rócił się i na 
g łym ruchem w ydobył z k ieszen i rew olw er, 
usiłu jąc strzelać do  ścigających. P osterunkow i  
w odpow iedzi strzelili w  k ierunku bandy tów  
ran iąc obu lekko . P o nałożen iu opatrunków ,  
bandy tów  osadzono w  w ięzien iu .

— Łódź. (W yrodna m atka). P rzerażają  
cego odkrycia  dokonała  onegdaj A gnieszka  M ar  
jańska w e w si F eliksów , pod  Ł odzią . C zerp iąc  
w odę ze studni żoraw ian tj poczu ła w  pew nej 
chw ili iż w iadro  zaczęło  ciążyć  nadm iern ie . P o  
w ydobyciu go ze studn i stw ierdziła z przeraże 
n iem , że znajdu je się w  n im trup now orodka. 
S tw ierdzono , iż now orodek p łci m ęsk iej zosta ł 
przed u top ien iem  w bestja lsk i sposób zam ordo 
w any przez w yrodną m atkę, k tó ra po łam ała  m u  
rączk i i nóżk i i udusiła sznurem . W ładze po 
licyjne w droży ły energ iczne dochodzen ie w  ce 
lu u jęcia zbrodn iark i. U stalono , że jest n ią  
23-le tn ia w yrobn ica M arja  P rzyw arta , k tó ra też  
zosta ła aresztow ana. W  krzyżow ym  ogn iu py 
tań przyznała się , że chcąc pozbyć się sw ego  
n ieślubnego dziecka, zam ordow ała je i u top iła . 
W yrodna m atka osadzona zosta ła w  w ięzien iu .



_  B ydgO SSO S. (W ypadki •am ochodow e  
m nożą gję coraz częściej.) W  dniu w czorajszym  
dorożka  sam ochodow a N r. 1 najechała na 9-letn ie-  
go Sm olarV a, zadając m u dotk liw e rany . B ez- 
przy tom ne dziecko odw ieziono do szp itala, gdzie  
dopiero  po  kilku  godzinach  odzyskało  przy tom ność. 
Stan rannego jest groźny .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

R U C H  T O W A R Z Y S T W
H a llo ! C złonkow ie Stow . K at. M łodzieży M ę s k ie j H a l lo !  
W  przyszłą niedzielę , dnia 18 m arca br. odbędzie się  
p le n & r ń e  z e b r a n  e w  starej salce przy kościele o godzi
nie 1,30 po południu .

Z pow odu bardzo  w ażnych  i nadzw yczajnych spraw  
przybycie w szystkich członków  jest pożądane

„G otów *  Z arząd .

'  —  W ą b r z e ź n o . Z pb ranie R zem ieśln ików  Sam odziel
nych odbędzie się w  ni dzielę , d  iia 18 m arca br. o go 
dzin ie 2 po połud . w  lokalu , p. K lirrka. Porządek obrad : 
O dczytan ie pro tokołu z ostatn ich posiedz>  ó, spraw ozda
ni** skarbnika za rok 1926-z7. odczyt o istn ien iu cechów  
przeszło 200 la t w olne głosy i w niosk i bez u hw ał, 
w spólne zdjęcienfo togrf-fja ' członków  naszego tow arzy 
stw a. O liczny udział prosi Z arząd .

—  W ą b r z e ź n o . B s  z n o ś ó c z y n n i c z ło n k o w ie L u t n i  
W ą b r z e s k ie j . L ekcje śp iew u odbyw ają się w k^źdy po- 
ni<  działek i środę o  g o d z .  8 - m e j (20-tej). Z e w zględu na  
zbliżający się zjazd zw iązkow y punktualne i regularne  
uczęszczanie na próby bezw zględnie konieczne.

Z arząd .
* -------------- ------------------ - --- --------- :----------- ... -

K o t o v a n ia  g ie łd y  p ło d ó w  r o la .  w P o n u o in
N otow ania oficjalne z dnia 7. 3. 1928.

100 kg. w ładunkach w agonow ych pary tet Poznań

Ż yto 39,50-4 o ,55

Pszenica 49,00-50 ,0o

Jęczm ień brow . 39,50-41,0 q

jęczm ień zw . 34,00-36 ,00

M ąka żytn ia 70%  z w ork. stan . 00,00  -  57,25

M ąka żytn ia 65%  z w ork . stan . 00,00-58.70

M ąka pszenna 65% z w ork . 69/0-73,—

O w if*s 35,50-37 .50

O tręln żytn ie 27,00-28/ 0

O tręby pszenne 27,00  -  28,00

R zepak 63,00-70 .00

G ro< h polny —

G roch V ictoria 60,00-82,00

Z iem iaki jadalne 0,00-0  00
Z iem iaki fabryczne 16X 0,00-0 ,00

Słom a prasow ana 0,00-3 ,10

giano luźne 0,00— "5 ,50

R m k p la e l l d u l i  1 3  m ir e a  l a :
dolary am erykańsk ie ..................................... • ...  8,84
fun ty szterling i ........................................................... 43 3)
franki szw ajcarsk ie ................  • ............................... 170,90
franki francusk ie ...  • .......................................... 34,90
m arki niem ieckie .......................................... 211,80
guldeny  gdańsk ie .......................................................... 172,90TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

KINO-TEATR
w czwartek, 15 marca

P u b l i c z n e  o b w ie s z c z e n ie  i w e z w a n ie ._
P a u lin a  K la w u n d e , w d o w ę  p o  G i ln t b e r z e  t u 

k a n , N ie m c y , zastąp iona przez generalnego  za-  
etępcę Józefa Pim a z W ąbrzeźna, a tenże za 
stąp iony przez adw okata D r. O strow skiego  
w W ąbrzeźnie, w nioeła do tu tejszego Sądu Po-i
w iatow rgo dnia 28 czerw ca 1927 r. jako  w ierzy- m _______ . . . . ... n
cielka  hip .zapisanej dla niej w oddz. III. pod nr. E popea najw iększej m iłości

4 ks ętfi gruntow ej W ąbrz ź.no karta 707 w  kw o- cudow niejszy  film  - R apsodja m iłości
cie 19  00O m arek o t n ie w a ź n ie n ie  w  d r o d z e 'p o - 1 ™  
s t ę p o w a n ia w y w o ł iw c z e g o o d n o ś n e j  l i s t u  h ip o -  i g g  |  •

",c,w’“ *’“ 1 wIs“”g61,,io,,, Rrsfnprtiiffi &ris?i I *
Posiadacza togo 1 stu  hipóteczeego w zyw a  ' I H H  B  O  | 1 8  L l j  | | K  I  S m  I  

s ;ę , abv n a j p ó ź n ie j  w  d n iu 9  t r e r w c a O S Z S  r . o g o d z . |J I  | j  |  |  J  S V | | | g | | b |  g

1 2  w  p o i . z g ło ś  ł  s i ę d o p o d p i s a n e g o  s ą d u  p o k ó j ■wlwawnUBiu w Hal ■ s ■ R g y  
n r . 1 2  i 1 st ten przed łożył, jak też praw a sw e  
do niego-’w ykazał, pod rygorem , pozbaw ien ia  
m ocy listu hipotecznego .

W ą b r z e ź n o , < in ia;7 listopada 1927 r -

Sąd Powiatowy.

c

1 4  a k t . d r a m a t  m iło ś c i  b r a t e r s k ie j

W zru Łzające dzieje trzech  
braci rzuconych ięką losu  
do Francusk iej L egji C udzo 
ziem skiej, gdzie obok w y-

H i kolejeńców  pędzą życie  naj-
H szlachetn iejsi z pośród ży-

A  ■ jących

Franciszek Szymański j I RoBalr.y«
kład delikatesów l towarów koloalalo. §  ■  Akria Jilmu lociy aięKśród
T el. 5 W ą b r z e ź n  i-R ynek T el. 5  X  B  palących piasków Saharv

= = = == = = == = = == = = == = = == =^^  Q  H  i w pałacach arystokracji
angielsk iej.

C  

ą)

P o le c a  n a  c z a s  p o s t n y  w  w ie lk im  
w y b o r z e  t o w a r y  p o b a r d z o  z n i 

ż o n y c h  c e n a c h

Codziennie świeże
bik ling i, sielaw ki. flundry , śledzie  
w ędzone, łosoś

W puszkach
sardynki francusk ie i portugal
sk ie , szpro tk i w  oliw ie, ro lm opsy  
i skom bria , antypasta , m asło  
sardelow e i anszow ys

O liw a f r a n c u s k a  —  G r z y b y  l i t e w s k ie

Zaprawiane
śledzie zapraw iane, m inogi, ro l
m opsy , m oskalik i, m atj sy ang .

M a r g a r y n a  —  P . lm in a

o 
o

I

M oim Szanow nym  K liejen tom  do ła 
skaw ej w iadom ości, iż na u l ie y  R y n k o w e j  
w  d o m u  p . B e t l e j o w s k ie g o

otworzyłem miejsce zakupu

jaj i masła
N ajw iększy dom  eksportow y na Pom orzu

R . G o e t z , W ą b r z e ź n o

T a r g o w ic a  p o z n a ń s k a .
U r z ę d o w e  s t w ie r d z e n ie  k o m is j i n o t o w a n ia  o e t i

z dnia 6. 3. 1928 r.

Płacono za 100 kg. iyw cj w agi :

J a łó w k i i  t r a w y

a) pełnom ięś. w y  tucz, ja łów ki najw yż. w art, 
rzeźnej .......................................................................... —
b)  pełnom ięś. w ytucz. krow y n a j w . w a r t o ś c i
rzeźnej do la t 7 ....................................................... ...  144— 141
c) starsze w ytucz. krow y m niej dobre m ło d e
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ro le należące do m asy upadłościow ej 
dr. Sandta położone w obrębie 
gminy miasta Wąbrzeźna skła
dające się z ca 25 ha ziemi 
pszenno-buraczanej łącznie z 2 
i pół ha łąk nadjeziornych oraz 
budynki gospodarcze, przedzierźa-  
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Przetarg przymusowij
D nia 17 m arca 1928 r. o godz. 12-ej 

w  poł. sprzedaw ać będę najw ięcej dają  
cem u za natychm iastow ą zapłatę gotów 
ką u p. Stefana B a s z c z y ń s k ie g o  w M g o w io  
poczta W iew iórk i

l o k o m o b i l ę
m arki C egielsk i rok budow y 1 9 2 3  
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W. N. Boiska.

ZAPÓŹNO
(Przedruk wzbroniony B. O. LJ

(Drukiem „Głosu Wąbrzeskiego“ — B. bzczuka Wąbrzeźno)



W Warszawie na ulicy Brackiej w jednej z kamienic 

wynajął sobie pokoik na strychu młody malarz artysta Ju

styn Zatorski. Pokoik, jak na obecne czasy nie był zbyt 

drogi. Malarz przyozdobił go własnemi pracami, dającemi 

pojęcie o jego wielkich zdolnościach i talencie. Ale mebli 

to tam nie wiele było: łóżko żelazne z pościelą, lusterko, 

miednica, stolik, jedno krzesełko i oto całe umeblowanie. 

Bieliznę trzymał Justyn w koszula ubranie, mówiąc prawdę 

tylko jedno i kurtkę aksamitną — to nosił na sobie.

Widziano go zawsze z rana biegnącego w tę lub ową 

stronę, z teczką rysunkową pod pachą, rzadko jeździł tram

wajem. Chudy nadmiernie, wysoki, o czarnych błyszczą

cych oczach i bladej mizernej twarzy pokaszliwał często. 

Jakiś zły kaszel wydobywał się z zapadłej młodzieńczej 

piersi.

Justyn liczył dopiero lat 25 i był na początku swej 

karjery artystycznej. Me miał do życia i ludzi szczęścia, 

obrazki jego także nie znajdowały dotychczas uznania u pu

bliczności. Talent jego biegł w kierunku tak wysokim, że 

że nie dla każdego był zrozumiały.

Justyn szczególniej upodobał sobie tematy związane 

z tryumfalnym pochodem śmierci. We wszystkich jego 

obrazach, akwarelach i rysunkach przejawiał się ten stra

szny dramat, ostatnia pieśń życia ludzkiego.

— Namaluj pan raz coś wesołego — mówił jeden na

bywca — ludzie nie gustują w trupach i wykrzywionych 

śmiertelnym skurczem twarzach. Takich rzeczy nie można 

powiesić w żadnym pokoju mieszkalnym, bo wzbudzają 

przestrach. Zresztą maluj pan dla jakiej galerji obrazów, 

dla sensacji, ja nie mogę z pańskich prac korzystać.
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I Justyn malował wesołe obrazki, ale nie było w nich 

duszy, były blade bez wyrazu, to też i tych nikt nie chciał 
nabywać.

A dla galerji malować? Któż da na farby i płótno, 

zresztą do tego potrzeba dłuższego czasu, aby namalować 

arcydzieło dla krytyki, a za cóż żyć tymczasem?

To też bieda zakradała się do pokoiku Justyna. Krew

nych miał tylko dalekich, a rodzice odumarii go w dzieciń

stwie. Szedł sam przez życie o głodzie i chłodzie ufny w 

swój talent.

Wszystkoby się jeszcze może lepiej złożyło, ale Justyn 

pozatem nie był zupełnie zdrów, trawiła go dziedziczna 

choroba piersiowa. Zwyczajem suchotników nie wierzył 

w swój stan chorobliwy, do lekarza nie chodził nigdy, bo i 

nie miał na to, a choroba postępowała nieubłaganie. Oto 

wczoraj znęwu pluł krwią, a klatkę piersiową miał ogro

mnie zbolałą. Wszakże pie trwożył się tern bynajmniej.

— Najważniejsza zdobyć pieniądze — myślał—lepszą 

żywność, a już jakoś to będzie. W dwudziestym piątym 

roku nie umiera się tak łatwo.

Przed nim na stoliku leżało zaproszenie na wieczorek 

tańcujący. Miał ogromną ochotę pójść, ale w czem? Frak 

był obowiązujący, a skąd go wziąć? Justyn obliczył swo

ją kasę. — Jeden złoty osiemdziesiąt groszy — pomyślał. 

Dwadzieścia groszy musi dać Walentowej za uprzątanie. 

Chciał iść na obiad, zresztą, chociażby nie jadł i Walento

wej nie zapłacił, na pożyczenie fraka w składzie garderoby 

i tak nie starczy.

Justyn zwiesił głowę z rezygnacją.

— Tak oto każdy promień złotego słońca zasnuwa los 

nieubłagany mrokiem. Największem nieszczęściem dla czło

wieka jest brak pieniędzy — myślał Justyn — o tę podłą 

mamonę rozbijają się wszystkie marzenia o szczęściu.

Do drzwi zapukał ktoś dyskretnie. — Pewnie Walen- 

towa po pieniądze — mruknął. Pomylił się jednakże, bo 

był to jeden z kolegów, Wiktor Gonza, Włoch, który jakoś 

jedyny odwiedzał niekiedy Justyna. Gonza od niejakiego 

czasu był przez dowcipnisiów nazywany dzieckiem szczęściai 

opływał bowiem w dostatki. Do tego szczęścia doszedł po


